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U dz iec ięce j ,  d o b r e j  w r d ż k
W i z y ;  a u u t a j o n e j  o u to rK i d zie c i —  p. M a rii B u i n c - A r c t o w e j

W5ieyta ch vba  n a jd z iw n ie js za . 
Gdyby w szys tk o  m ia ło  być  tak, 
ak sob ie  w yob ra ża łem , p o w in ie ­

nem  stan ąć p rzed  s iw iu teń ką , 
zg rzyb ia łą  staruszką, g rz e ją c ą  
pom arszczon e ręce  p rzy  ogn iu  ka

ją , że  doskonale m ogę s ię  b aw ić  
ich  zabaw kam i. Ja zn ow u ż u rzą ­
dzam  d ia  n ich  w  red a k c ji „ P i ­
sem ka" choinkę, c zy  „św ię te go  
M ik o ła ja " .

. O k azu je  s ię  jeanajc, z e  d z iec i, 
m ien n ego  kom inka. S taru szka  o f ia r o w u ją c e  zabaw k i s w o je j ulu 
p ow in n a  byc  babu leńką s tu le tn ią  b ion e j au torce  m a ją  troch ę  ra- 

: r z e c ie ż  ju ż  w  d z ie c iń s tw ie ,1 c ji.  W j e j  dom u, z o f ic ja ln e g o  
K ry j om o, po nocach , p rz y  św iecy  salonu, p ro w a d zą  d rzw i do pra- 
k u p ion ej za  u c iu łan e grosze, zb :e  cow n i. T am  z ia w ia ją  s ię  w szys t- 
rane od  C iotek i w u jk ó w , c z y ta -1 k ie ukochane pani A r c to w e j „có - 
łem  aż  do zd a rc ia  k a rtek  k s iążk i re c zk i,: ja sn o w łose , z d łu g iem i 
M a r ji  B uyno - A r c to w e j i zaw sze  j w ark oczam i, c iem n ow łose , z k ró t- 
m yś la łem  w tedy', że  au torka  mu- fco ob c ię tą  czupryn ą, ru m ian e  i 
oi b yć  podobna do w ró żek  z ba j- b iade, s zc zęś liw e  i sm utne, a le  
ki A  w ię c :  s iw a , sęd z iw a , z g a r  ; w szys tk ie  dobre. J eś li k tó raś  je s t  
b iona, pochy lon a, z psem  i kotem , zła , to s ię  napew n o w  końcu po- 
w ie rn ie  p ie ln u jąo em i k ażd ego  je j  
kroku, nad g ło w ą  p taszk i, ja k
w ian k iem , o k rą ża ją  ją  c ią g le , a 
ona stuka d łu gą  laską i ostro pa ­
t r z y  p rz en ik liw e m i oczym a. A ie  
s ro ga  je s t  ty lk o  z pozoru . W  is to ­
c ie  je s t  s tra s zn ie  dobra . W s zy s t­
ko w ie , w e  w szy s tk iem  p o tr a f i  po 
rad z ić . W  dem u trzym a  zaw bze 
d la  d z ie c i łak oc ie

K ie d y  zgaszon o  św ia tło , k iedy 
ju ż  b y ło  n a ka zan e : spać? —  w te ­
dy  za c zyn a ł s ię  in n y, c za row n y  
św ia t. C zy ta łem  w  ta jem n icy . 
G dy zaś zn u żon y, n a p raw d ę  śp ią ­
cy, w yp u szcza łem  Książkę z rąk, 
śn ili mi s ię  b oh a te rzy  i Dohater- 
ki „W ilc z y s k a " ,  „K a z i  D u że j" , 
..Serc i s e rd u szek " i w szys tk ich  
cu dow n ych  p rzygód , op isyw an ych  
w  p ow ieśc ia ch  „M o je g o  P isem - 
K a ". A  potem  —  ś n iła  s ię  r z e c z  
n a jcu d o w n ie js za  —  oto  w y s tro jo ­
n y  w  n a jp ię k n ie js ze  ubran ie , w 
sza rą  k ra tkę  z  c ze rw on em i, g rze -  
cb oczącem ’' gu ziczkam i, p rzycn o - 
dziłezn  do w ró żk i z w izy tą . N a  
ucztę  N a  b ak a lje , p ie rn ik i i w sp a  
h ia łe , o ’ b rz j m ie  c ias tk a  z  kro- 
m e a ,

O c zy w iś c ie  w d z ień  ju ż  m e  m oż 
na b y io  w yoD razać  sob ie  au tork i 
„K o le g ó w " ,  jaK o w różk i. W  d zień  
by ła  to  now ażn a, s ta rs za  Dani, 
bardzo  podobn a  do f o t o g r a f j i  z 
rod z in n ego  a lbum u. W  każdym  
ra z ie  p rz yn a jm n ie j taksam o 
ubrana i ta k ie  sam e nosiła  b in o­
k le w  s ta lo w e j o p ra w ie . A n i w te ­
dy p rzez  m yś l m i n ie  p rzeszło , że  
k iedyś napraw dę będę u „ w r ó ż ­
k i" .

T e ra z  w ie c  —  na G w ia zdk ę  —  
sp e łn iły  s ię  tam te  m arzen ia .
T y lk o — ja k  b ęd z ie  w y g lą d a ć  ow a 
pan i, od  k tó re j z a le ż a ły  k iedyś 
losy  „K s ię ż n ic z k i M a y i"  w  histo- 

, r j j  pod  ty tu łem  „ P e r ł y  k s ię ż ­
n ic zk i M a y i" ?

W  tem  w ła śn ie  m ie jscu , d ro g i 
c zy te ln ik u  (ta k  p isan o  w  s ta ro ­
św ieck ich  p ow ieśc ia ch  d la  m ło­
d z ie ż y )  w y ja ś n ia  s ię  d la c zego
by io  to n a jd z iw n ie js z e  spotkan ie.

A c h , tak , r z e c z y w iś c ie , ja k
wróżki: T y lk o  inn a. W ró żk a  ze
w sp an ia le j w sch o d n ie j b a jk i, z 
..T ys ią c?  i je d n e j n o c y " . P u szy ­
ste  w ło s y  m ied z ia n ego  ko lo ru . 
Jak b y  ja k a ś  w span ia ła  au reo la ,

w ie śc i p op raw i. Zan im  to n astą ­
pi, m usi w p it r w  p rz e jś ć  p rzez  
różn e  p rzygod y , a m ałym  c zy te l­
n ikom  m ocno b iją  serca  i n ie ra z  
za łza w ią  się oczy .

W  p ra co w n i —  m a iy  sto liK . Na 
n im  pan i A rc to w a  p isze , k re ś li 
ka rtk i i  p rz e ry ła  do d ru karn i 
„M o je g o  P is em k a ". Ściany poko­
ju  ozda b ia  n ie zw yk ły  fr y z .  K r ó ­
lo w ie  po lscy , ry so w a n i p rzez  ilu ­
s tra to ra  „ P e r e ł  k s iężn ic zk i 
M a y i" ,  A  sam a k s iężn ic zk a  M aya  
—  p ow ięk szon a  ilu s tra c ja , w y ­
g ląda  ze  śc iany , a m ied z ian e  
w łosy  sp ły w a ją  j e j  aż do stóp . W 
rogu pokoju  —  ca le  pań stw o  p lu ­
szow ych  m isiów , pań stw o  la lek , 
je s t  n a w et d z iec in n e  w ie js k ie  go­
sp odarstw o.

P rz y b y w a ją  coraz to now e po­

w ie śc i. Znać w  n ich  b ie g  czasu, 
—  o to  jed n ą  z o s ta tn ich  je s t  po 
w ieść  o sam ochodzie, oto  fu rc z ą ­
cy śm igą  upaaa w  ś w ia t  d z iec in ­
n y  ju ż  i sam olot.

Jak  to s ię  d z ie je , że  k s iążk i M a  
r j i  B uyn o - A r c to w e j są tak  czy ­
tan e?  Jana je s t  recep ta  na dobrą 
ks iążkę  d la  d z ie c i?  N iew ia d o m o : 
chyba te g o  o rzech a  n ie  da. się 
ro zg ry źć , p rz yn a jm n ie j na te g o ­
roczn e  św ię ta . W iem  ty lko , że 
jed n a  z m ych  m a łych  p rz y ja c ió ­
łek  c zy ta ła  ..S łon eczko " z n ie ­
s łych an ym  zapałem .

A  ja k  sam a au torka  tłu m aczy  
s w o je  p ow o d zen ie?  O dpow iada, 
że  zna i lu b i d z iec i. O d p ow ied ź  
n iby w y ja śn ia  w szys tko , a za ra ­
zem  i n ic  n ie  w y ja śn ia . M oże  
rzecz  tk w i w  czem  inuem . A u to r ­
ka „ P e r e ł  k s iężn ic zk i M a y i"  ja k ­
by  s tw a rza  ko ło  s ieb ie  tro ch ę  
fa n ta s ty c zn y  św ia t. L u b i n ie ­
zw yk łość  —  c zy ż  n ie  je s t  n ie zw y ­
kła j e j  p ra co w n ia ?  —  L u b i r 
baw y, u roczys tośc i J es t go śc in ­
na. m a w ła sn y  d w orek  pod  W a r ­
szaw ą  —  i w  tym  dw orku  s tw a ­
r za  ja k b y  s w o je  m ałe  k ró lestw o . 
N ie , p ie  gosD odaru je  —  b aw i s :ę 
w  gosp od a rs tw o  —  i d la tego  po­
t r a f i  zam ien ić  potem  tę  zab aw ę 
w  pow ieść . T rz ym a  w  sw ym  po­
koju  la lk i —  p rz ec ie ż  n ik t n ię  po­
sądzi je j ,  że  jest. d z iec in n a  —  b a ­
w i s ię  w  d z iec iń s tw o  i d la tego  
p o tra f i potem  tak  w zru sza ją co

op isać  p rz yw ią za n ie  
d z iec in n ych  skarbów .

d z ie c i do

Rola ludu warszawskiego
w  D s u r e k c i i  1 7 9 4  r .

Nakładem  Zakładu Narodowcgi kczemną robotę: straciwszy bratan
im. Ossolińskich, przy zasiłku Fun­
duszu Kultu ly  Narodowej, wyszła 
książka prof. Tokarza:,, Insurekcja 
wai szawsza. 17 i  18 kw ietn ia 1794 
r.“

N iestrudzony w  p i ary p ro f. T o ­
karz, obdarzywszy nas przed cztere­
ma laty, w  stuletnią rocznicę powsta 
nia listopadowego, monunicntalnem 
dziełem  o sprzysieżeniu belwedcr- 
ezyków oraz o listopadowe wonne, 
—  ternz, w ubiegającą w tym roku 
140-tą rocznicę zbrojnego powstania 
ludu warszawskiego pod wodzą K i ­
lińskiego przeciw okupacyjnym w oj 
skom rosyjskim  w  stolicy, wydał te­
raz nową książkę o te j t. św. insu­
rekcji warszawsidej.

Książka ma pod wiciu względami 
charakter rew elacyjny, dzięk i bar­
dzo rozszerzonej podstawie źródło­
wej. T o  też same przypisy obejmują 
74 strony petitem.

Czynnik świadomej p iow okacji ro­
syjskiej, który, okazuje się, istotnie 
wpłynął na wybuch tego powstania, 
nastroje różnych warstw  społeczeń- 
slwa, przebieg walk, po raz p ierwszy 
p:#r.'dstiiwiouy tak ściśle i ośw ietlo­
ny krytycznie, wreszcie, n iew ątp li­
w ie decydująca rola, jaicą —  jedyny

ka, poległego w  walkach ulicznych, 
zostawiwszy przeszło połowę załogi 
swojej, bądź powybijanej, bądź wzię­
te j do niewoli, zostawiwszy też w  rę­
kach polskich kasę, magazyny, ar­
chiwum poselstwa, działa i am uni­
cję, najadłszy się strachu i  upoko­
rzeń, ranny, złamany zupełnie, uciekł 
p ized  gniewem ludu polskiego z 
W arszawy. Znalazł schronienie u 
Prusaków, skąd też w nocy z 18/1V* 
kw ietnia pisał do Boh) k ow a :

A  zresztą , k to  w ie ?  M oże  n a­
p ró żn o  te  próby od ga d yw a n ia . 
M oże  to— n a p r  a  w  d ę w ró żk a  ?

<h).
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Katastrofa Kolejowa
na s ta c ji T o r u ń - P r z e d m ie ś c ie

TO R U Ń , 23.12. (P A T ) .  —  Dziś o ważnie uezkodzone, a 2 wagony 
godz. 11 przed południem na dworcu J warowe uległy rozbiciu, 
kolejowym  Toruń - Przedm ieście, «■ «--- — i - j -m -Ł  —  
skutkiem złego nastawienia zw rotn i­
cy, na podm iejski pociąg osobowy, 
k tóry  znajdował się na stacji, naje­
chał pociąg towai-owy. Cztery wago­
ny ppoiągu osobowego zostały- po-

O fia r w  ludziach na szczęście tu* 
byio, gdyż wszyscy pasażerowib b 
pociągu osobowego już wysii4U . 
W iadze kolejowe i  sądowe przepro­
wadzają dochodzenie na miejset w y­
padku.

n a

Jak powstają poiK:n"k?
M a ło  kom u p rz y ch o o z i m yś l 

do g ło w y  ja k  p ow s ta ł pom nik. 
D z ie w ię ć d z ie s ię c iu  na stu z o- 
b ecn ych  p rz y  od s łon ięc iu  pom n i­
ka  n ie  w ie , ilu  i ja k ich  w y s ił ­
k ów  m ózgu , s e rca  i m ięśn i tr z e ­
ba, ilu  i ja k ic h  fa c h o w c ó w  m usi 
d łu g i czas p ra co w a ć  nad tem  i 
i le  i  ja k ie g o  m a te r ja łu  zu ży je  s ię  
n im  s tan ie  pom nik.

P rz y p a tr zm y  się  te j p ra cy  od  
sam ego początku . K o m ite t  budo­
w y  pom n ika  og ła s za  konkurs, 
p rzypu śćm y, że  m a to być rzeźb a  
p rzed s ta w ia ją ca  ja k ie g o ś  s ła w ­
n ego  m ęża  na kon iu .

P od a n e  w a ru n k i są ba rdzo  o- 
gó in e , m e  m ogą k ręp ow a ć  in ­
w e n c ji a r ty s ty c zn e j rze źb ia rza .

K ie d y  ju ż  w  u m yśle  a r ty s ty  
p ow s ta ła  k on cep c ja , m ożn a p r z y ­
s tą p ić  do rz e źb ien ia  m odelu  z g l i ­
ny. M od e lu  - m in ja tu ry .

Jak  to s ię  r o b i?  P rz e d e w s zy s t­
k iem  trzeb a  z ro b ić  s zk ie le t  r z e ź ­
by. Z że la za , d ru tów , d rzew a . 
P r z e w a żm e  k on stru u je  sob ie  ta ­
k ie  ru s z to w a n ie  sam  rzeżb ia i'3 . 
O b lep ia  je  g lin ą  n a stęp n ie  i  za ­
czyn a  w y c za ro w y w a ć  k szta łty . 
P o  p ew n ym  c za s ie  m ode l g o to w y . 
A  rów n ocześn ie  w esp ó ł z  a rch i­
tek tem  o p ra co w u je  r z e źb ia rz  p ro 
je k t  cokołu . P r o je k t  za le ży  od 
danych , k tó re  p rz y s ła ł in n y  f a ­
ch ow iec , in żyn ie r . Zbada ł op 
gru n t, na k tó rym  m a stan ąć  pom ­
nik, i o k re ś lił  d ok ład n ie  m ie jsce . 
Pod  u w a gę  trzeba  ró w n ie ż  w z ią ść  
t io  i p °rsp ek tyw ę .

O gó ln y , c a łk o w ity  p ro je k t  przed  
k ład a  r z e źb ia rz  k om ite tow i. J e ­
ś li zo s ta n ie  p r z y ję ty  i  um ow a 
za w a rta , p rz y s tęp u je  r z e źb ia rz  
do w ła ś c iw e j p racy , do o r y g in a ­
łu. Z n ow u  g lin a  —  zn ow u  szk ie-

„P o  4u-godzinnej, walce, straciw- j a^ p rz y  m odc 'u , z tą
szy wszystkich 'uczi dookoła >raz ró żn icą , że  te ra z  u żyw a  s ię ma- 
wszystko, co posiadałem, stoję ebee- f eł-jal u zn aczn ie  w ię c e j,  s tosow ­
nie wobec nicości. Jestem u samego . , _
szczytu nieszczęścia, ukarany k rw i-  , ;e rozm iarom  Praw ie : ki ka 
wo“ . i ty s ię c y  k lg ’. g l in y  trzeb a  na ko-

-  - . , , . . raz w  ciągu wszystkich naszych
p rzyn a leżn a  ty lko  k s .ę żn i.zk rn  w ^  p w s tą ń ęzyc ) _  odtgra ł ^ edy
D robn e k roczk i, ży w e  snoji-zen ie, 
tw a rz  u śm iech n ięta , ła tw o  r e z y ­
g n u ją c a  z p o w a g i, sk łonn a do 
p od d aw an ia  s ię  Dokusie ż a r to b li­
w ych  m inek  

Jak że  to  m oże  być, że o n a  ty* 
le  ra zy  w yob ia za n a , ja k o  s iw a  
dam a, ja k  na złość, w ca le , a w ca ­
le n ie  w s p ie ra  s ię  na lasce , an i na 
d ru tach  n ie  rob i c iep łego  sw e te r ­
ka d la  b iedn ych  d z ie c i, s iedząc  
w  g }eb o k im  fo te lu .

T a jem n ica  tk w i w  tem , że  „K o

lud warszawski, czyli t. zw. „pospól­
stwo", —  to wszystko zostało przez 
autora wydobyte ze źródeł i stw ier­
dzone w sposób niewątpliwy,

Inicjsto.-cm  rosyjskiej prowokac ji 
był wszechwładni w tedy P la fon  Żu­
li o w, który, wedle świadectwa ftic- 
wersa,

„polecił, ażeby użyto wszelkich 
środków m ożliwych podniecania, 
irytowania i rewolucjonizowania pa- 
rodu polskiego przeciw  wszystkiemu, 
co myśm y uczynili w  Polsce od r. 
1792, ażeby uzyskać preteksty i o-

c ją  pani B u yn o - A rc to w a  | hazję do ostatecznego i całkowitego
n ap isa ła , m a ją c  lat. os iem naśc ie .

K s ią żk a  s tw o rzo n a  w  m łodości, 
do d z iś  za ch ow a ła  m łodość. Jak  
j e j  au torka  S z c z ę ś liw y  los sp rzy ­
ja  je d n e j i d ru g ie j Od te j pory, 
od  te j p o w ieśc i, w y k ra d z io n e j 
chyba z  le g en d a rn ego  różka  
szczęśc ia , za czę ło  s ię  p isan ie  i 
za c zę ła  rosn ąć  s ław a . T ak , s ła­
w a  M oże  seb ie  k to  chce ż a r to ­
w ać  z ro zg ło su  p ow s ta łeg o  p rzez  
p o w ieśc i d la  d z iec i, a le  od d a jm y  
g łos  sam ej pu b liczn ośc i.

P a n i A r c to w a  o p o w ia d a : d z it-

-ozbioru Rzplitej, a przez to do kon­
fiskat Kosztem Polaków na rzecz 
6woich kreatur".

Bardzo odpowiednicin narzędziem 
ń-j perfidnej roboty okazał bię w 
W arszaw ie Tgelstrom; Ton „polity- 
kujący żołnierz, bardzo brutalny i 
p ierwotny pod niezbyt w ielkim  po­
kostem kultury, wyspecjalizowany w 
„poryw aniu ludzi", (pam iętne por­
wanie senatorów polskich w  1707 
potom Śzalun G ircja  w 1784), pisał 
sam do Zubowa w  marcu 1794, żo

,, Rosje z; drogo kosztu ic ul rzy ma­
nie pokoju i porządku w tym  obcym

ciak i c ią g le  do m n ie p rzych od zą  kraju, k tóry  przedstawia sie, jako
do red a k c ji „M o je g o  p isem k a ". I  
is to tn ie  n ie ra z  m ają  p re ten s ję  o 
to, i e  n ie  je s tem  babu leńKą. A ż  
tak, i e  g d y  ra z  p ew ien  ch łop ie r  
p rzyszed ł z m am ą, żeby m nie po­
zn ać { z ło żyć  ży c zen ia  św ią te c z ­
ne, ro zp ła k a ł s ię  i w o ła ł, żc  go 
oszukano, że  n ib y  ja , to n ie  ja , 
T tj n ie  ta  pan i —  sk arży ł się, 
P łacząc

* »  D z ie c i zn oszą  m i p rezen ty . 
C w eem  n a josob liw sze  J3q są. tak ie  

d ż iec l„ k tóro  rob ią  ze m n ie  star 
ruszłtę, a  sa i tak ie , k tó re  uw aża*

napoły martwe, a nanoły buntujące 
się ciało” ,
— i że jodynom wyjściem  jest dopro­
wadzenie do ostatecznego rozbioru.

Inna rzecz, żc prowokacja ta, w e­
dle Rosjan, mogła wywołać na jw y­
żej jakąś ..lichą, barszczyzno", która- 
by brz większych o fia r  ze strony 
Rosji pozwoliła „z likw idow ać" P o l­
skę Stało sio inaczej: P rze liczy li 
się, nia znali Polaków. Rozmach po­
wstania Kościuszkowskiego by) dta 
nich w ielką niespodzianką-

Przedewszystkiem , sani Tgcjstrom 
ciężko odpokutował za swoją ni-

Ta dwudniowa bitwa warszawska 
doprowadziła, stw ierdza autor,

„do klęski Rosjan, tak dotkliwei, 
że nie można je j nawet porównywać 
ł ich porażkami pod Zieleńcami i 
Racławicami".

Wybuch długo hamowanych na­
miętności był tak gwałtowny, walki 
były tak bezwględno i krwawo, że 

„w  czasie birw y  warszawskiej 
pewna ilość kobiet, m ężczyzn i dzie­
ci doznała z przerażenia wstrząsu 
nerwowego i um arła; wiele osób w y ­
padło umieścić u Bonifratrów"...

B y li to ludzie, obcy ruchowi, któ- 
rz j się pochowali po piwnicach i

n ia  i f ig u r ę  n a tu ra ln e j w ie lk o ­
ści, R u szto w a n ie  w ię c  m usi być  
b ardzo  so lid n e , b y  w y trzym a ło  
tak i c ię ża r

P rz y g o to w a n e  w szys tk o  ju ż  i 
te ra z  m ies ią ce  ca łe  p ra cu je  r z e ź ­
b ia rz . I le  w ys iłk u  f iz y c z n e g o  tr z e  
ba, i le  sku p ien ia  ducha, b y  nadać 
te j w ie lk ie j  b ry le  g l in y  pożądan e 
k s z ta łty !

U p o ra ł s ię  w reszc ie  z  tem  r z e ź ­
b ia rz  j  do g iosu  p rzych o d z i sz tu ­
k ato r. D ookoła  m odelu  z  g lin y  
u staw ia  on  s w o je  ru sztow an ie ,

shychach, Gdyż, niestety, jak  pisflł ce lem  u zyskan ia  g ip s o w e j io rm y 
2g kw ietnia jak iś dyplomata z W a r-. D w o ja k ie g o  ro d za ju  są te  fo r m y :  

6zaw>' | ślepa i k lin ow a . Z k lin o w e j m o i-
„on ne pcut pas deeouvrir uucun na o trzym a ć  d ow o ln ą  ilo ść  sztuk 

trące, ąue des personnes de dUtin- dan e j r ze źb y  —  z  p ie rw s ze j na* 
etion ont travaillć a la  revo ium u  ,
Ju 17. C‘est le lopulace et le  gam i- tom iast, ś lep e j ty lk o  jed n ą
son seules, qui out tou t fa it ,  sans 
chef". (N ie  można wykryć żadnego

Jak to w y g lą d a ?  M od e l z g li-
, . . .  u-f • ■ ł  n y  z a le w a  s ię  g ipsem . P j  za-sladu uczestnictwa wybitn iejszych o- . . .  . . . .

sobistośei w rewolucji z j.7-go. Tyl* > sch n ięc iu  zd e jm u je  s ię  g ip s  czę- 
ko pospólstwo j garnizon dokonały ścia ip i, o trzy m u ją  t. zw . n ega - 
wszystkiogo, bez w odza ").  ̂ tyw . G lin ę  w y d łu b u je  s ię  ze środ-

To samo donosi De Gachu Thugn- oc zys zc za  dok ładn ie  w e w n ę trz
towi, stw ierdzając żyw y udział Dz1«, _ p o w ie rzch n ię , n astęp n ie  zn ów
tyrczyków , a pozatem : _ w ie w a  s ię  g ins , o trzy m u ją c  te ra z

• » »  i p  - w ,  - M * .
(des abenteurlichen W erk,;) dokonał Jedną  ty lk o  s z tu k ę ! I le ż  w ię c  
z niew iarygodną wściekłością sam u m ie ję tn ośc i trzeb a  pos iadać , by 
lud uzbrojony".

Pon iósł też odpowiednie o fiary .
Ich miarą są c y fry :

n ie  zepsuć, jiie  zn is zczyć  kilkuna- 
s tom ies tęczn e j p ra cy  a try s ty . Ja ­
ką w ie lk ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć  b ie-

„W  paraf j i  Panny M arji, na 13 za 
b ity  h mb zmarłych z ran w  czasie ( l z e na si ibie s z tu k a to r? ! Z w yk ły  
17 do 30 kwietnia żołnierzy, z?pisa- rzem ieś ln ik , a le  sw ego  rod za ju
no a j 179 cywilnych, w parafji św 
K i—yża na 20 żołnierzy —  J50 cy* 
wilnych, w  para fji św Jana na 1 o- 
ficera, zm arłego z ran —. 22 cyw il­
nych, i t. d,

Patriotyczne to i c liarne wystn 
pienie ludu wzbudziło niepokój w 
tych, k tórzy  mieli różne grzechy nn 
sumieniu, politycznej, społecznej i 
moralnej natury, którzy też uczynili 
wszystko po-lem, aby nietylko tego 
porywu wspaniałego nie wyzyskać, 
ale go stłumić i ubozwładnic.

„Lud, k tóry rewolucję tak sławną 
uczynił —  skarżył się później Koś­
ciuszce Joachim Moszyński —- jest z 
najwyższą pogardą traktowany...; 
podatki ząś, m W arszawę włożone, 
zdaj? się być tak przesadzone, jak 
g biby chciano ten lud karać za jego 
bohaterstwo". i

I  ukarano ten Jud. A  wraz % (lim  i 
przez niego ukarano Polskę. P o ­
wstanie zostnło zmarnowane.

X. P .

a r ty s ta . Bo c zy ż  n ic  je s t  te sztu ­
ka a d la ć  g ip s o w y  m cd e l tak, by  
każda zm arszczka  na tw a r z ) p o­
s ta c i w ysz ła , każda  ży łka  u ko­
nia ? Z ło żon e  te ra z  w  ca łośc i c zę ­
ś c i poddane są znów  p ra cy  r z e ź ­
b ia rza . P rz e d  oddan iem  do o d le ­
wu m eta lo w ego  trzeb a  dok ładn ie  
p ed a n tyczn ie  przeglądnąć, każdy 
szczegó ł. W  g ip s ie  je s zc ze  m ożna 
poprawńać. je s zc ze  m ożn a  p rz e ­
rab iać . W re s z c ie  tr z e c i e tap . Z 
w a rszta tu  sztu k a tora  p rzen os i 
s ię  p os zc zegó ln e  częśc i do g is e r ­
ni. I  tu, in n ego  ro d za ju  — śm ia ło  
m ożna to  p o w ied z ie ć  —  a r ty śc i - 
r zem ie ś ln ic y  b io rą  s ię  do roboty .

P r r y p ą tr z m v  się  ile  i ja k  tr z e ­
ba p ra cow ać , b y  o trzym ać  p. p.

k ład zie  s ię  daną część g ip so w ą  I 
ca łą  obk łada  sp ec ja ln ym  m ul- 
k iem . (T y lk o  w  dwu m ie js co w o ­
śc iach  zn a jd u je  s ię  u nas ten  mu- 
■lek. N a  P ow ą zk a ch  i w  K ie l ­
cach . K o s z tu je  oko io  25 zł. fu ra . 
D o m n ie j w a żn ych  częśc i rzeźb y  
i za lep ian ia  n. p. dziu r, o tw o ro w  
p rzy  od lew an iu  m ożn a u żyw ać  
te ż  t zw . p o lo w ego  p iasku  zm ie ­
szan ego  z m ąką k a r to f la n ą ).

O bk ładan ie  m u łk iem  to  n a j­
w a żn ie js za , w ła ś c iw a  p raca  —

cie . S zczypcam i, a lbo ra c z e i o b c ę ­
gam i w y jm u je  s ie  ty g le , o c zys zc za  
p ow ie rzch n ię  p łyn n e j s zk li* te j 
c ze rw o n o -z ie lo n e j m asy i w le w a  
s ię  ją  do o tw o ró w  fo rm y .

Syk, fa je rw e rk o w y , z ie lo n k a w a  
go ko lo ru  p łom ień , dym , duszący, 
o s ia rkow ym  zapaehu  i f o r m i  za ­
lana. Spocen i, za łza w ien i rob o tn i­
cy  k rz tu szą  sie, w ych od z i, na 
św ie że  p o w ie tr ze . C.iezką a  wiel­
k ie j u m ie ję tn ośc i w y m a ga ją cą  
pracą , w  p ry m ityw n y ch  wa-un-

p ra w d z iw a  sztuka. N a  szk ie le ta ch  kach u rząd zen ia  w a rsz ta tu  p rzy - 
z d ru tów , poszczegó lnen u  czę- tz y n ia ją  s ię  do s tw o rzen ia  d z !e ła  
śc iam i, jak b y  p la s tra m i z m ułku, | sztuk i.
o tu la  s ię  g ip so w ą  fo rm ę , po u-1 o d le w  za s ty g ł. Z  r ą k - g is e r ó w  
p rzedm em  p osypan iu  je j  próch- p rzen iós ł s ię  do m on terów , S n a ja- 
nem , ja k  ró w n ie ż  k a żd e j c z ę ś c i , ją  0ni p os zc zegó ln e  c zęśc i n ila m i, 
m u łkow ych  p la s tró w  Ł ą c zy  s ię  je  J sk lepu ją , "w y g ła d z a ją  i w re s z c ie  
z id ea ln ą  dok ładn ośc ią  i p rz rk le -  p a tyn u ją . A  tym czasem  trzeba  p il-  
pu; e tak, b j k a żd y  rys, każde  v/y- n0w ać  i cokólu . P rzed s ięb io rca , 
g ię c ie  i u w yp u k len ie  odb iło  s ię  k tó ry  o trzy m a ł zam ów ien ie , u trzy - 
,1ak na k liszy  fo to g r a f ic z n e j .  G dy m u je kon tak t z r ze źb ia rzem  —  i 
j’ u i  d la  c a łe j n og i zrob ion a  je s t  s tosu je  s ię  do je g o  w skazów ek, 
ta  m u łkow a fo rm a , zd e jm u je  s ię ' K am ień , doskon a ły , d o s ta rc za ją  
p oszc zegó ln e  p la s try , w y jm u je  kam ien io łom y  z W o ły n ia  i  T& r* 
g ip s o w ą  fo rm ę  i sp ow ro tem  skła- n op o lszczyzn y . Z w o żo n y  je s t  na 
da częśc: m ułku , w y p e łn ia ją c  śro- m ie jsce  i tu  o p ra co w y w a n y  i m- 
d ek  p iask iem , tak, b y  p ozosta ła  k ładany, sp a ja n y  k lam ram i, z łe- 
od p ow ied n ia  szpara , t. j. m ie jsce  , p iany.

na p łyn n y  m eta l. W szy s tk o  razem  j P ra ca  d ob iega  koń ca . O d ia p y  
suszy s ię  te ra z , g d y ż  w  p rzec iw - pom nik tra n sp o rtu je  s ię  na m iej- 
nym  ra z ie  spowociu w ilg o c i m o- sce, u s taw ia  n a  cokó le . P ó łto ra
g ło b y  n a stąp ić  zd e fo rm o w a n ie .
D a lsza  p ra ca  —  to  to p ien ie  m e­
ta lu . W  p ieca ch  rozp a la  s ię  p ie ­
k ie ln y  o g ień  z tw a rd ego  g ó rn o ś lą ­
sk iego  koksu. O g ień  do tem pera ­
tu ry  1200 stopn i. Do ty g lo w  z gra -' 
f i tu  w k ład a  s ię  m ied ź  i cymę an­
g ie lsk ą  i s ta w ia  s .ę  j e  na og ień . 
W k ró tc e  ty g le  tru dno o d ró żm ć  
w śród  ro zża rzo n ych  k aw a łk ów  
koksu . T y g le  k ra jo w e g o  w yrubu 
w y tr zy m u ją  d z ie s ięe io ra zo w e  to ­
p ień .e  m eta lu — za g ra n ic zn ych , an­
g ie lsk ich  d łu że j m ożna u żyw ać, a!e 
za to  są g ru bo d roższe . (P r z e s z ło  
50 zt. jed en , w ie lk o śc i m a łego  
w ia d r a ).  M e ta l ro z to p io n y  w resz-

do dw u  ton  m eta low ego  m asywu
w y d źw ig u je  s ię  na cokół. S ztu k i 
te ż  n ie lada .

W re s z c ie  k tó rego ś  d n ia  n a s t ę ­
p u je  od s łon ięc ie  nom nika.

W k o ło  p u b liczn ość . P rz e d s ta w i­
c ie le  w ład z , o r g a n iz a c je , szkoły, 
o rk ie s tra . P o  p rzem ów ien iu  czy- 
jem ś —  na dany znak, powro ii  ob? 
suw a s ię zasłona, k ry ją c a  portimk. 
Z a k lę ty  w  m eta l —  ta len tem  a r ­
ty s ty  —  w y ra z  c zy je g o ś  duch? m ó­
w i do w id zó w .

I le  trudu, w ied zy , k osztów  i ilu  
lu d z i n a p racow a ło  s ię  p rz y  ten), 
b y  z im n y  b ron z ro z g rz a ł s e rca  w i­
dz ów . J o L

S - f c f O ł u p l ' - '.-'
płomiennie p - z e . T . ó w :  do Warszaw;

W  22-u barwnych, nełnych ekspresji 
dramatycznej obrazach, odtwarza au 
tor wstrząsającą walkę duchową 
Księdza Sk ir-iok, i jego decyzję bo- 
liatcrską W  akcji występują postacie 
Kardynała, Biskup, D ołow ego. S o ­
sny przełożonej. Sinitarjuszki, ks 
kape.anu. Ochotników, Legunów, 
Króla Ducha, Nieznanego Żołnierza,

Lucyfera, Szatanów.
B ilety  od 55 g r  de zf. S 30, w ez '*  

śniej do nabycia w  teatrze Kameral­
nym (Senatorska 29 —  tel. 213S7) i 
w k?,c,c Teatralnej Oroisu (A l. Jero- 
zol mska 33, te1 99.199>. W  oba 
święta „Ksiądz Skorupka grany bę­
dzie o godz. 4 i 6 popoł. W  dnie 
powszednie o godz. 6.

Śmierć tjpysiy
w  T a tr ą c ft

Z A K O P A N E ,  23.1?. ( P A T ) .  —  
W  d n ;u d z is ie js zym  'spadł z g ra -

sk ich
Z w ło k i n ieo s tro żn ego  tu r y s t }

n i Św iw l w s tron ę  d o lin y  zauW a ży ł na u rw isk u  p rzez  lo r -  
K oztek i. pon osząc śm ie rć  na m ie j- , n etkę A n d r z e j K n .e ro w s '4 ,  a z ie r -  
cu n ie jak - izam otu lski, P o ja k  z ż aw ca  sch ron iska , k tó re go  za ijie - 

B er lin a . P r z  i :zyną w ypadku  byto  poko iIa  d }u zsza  m erb ecn o ś *  tu ry .
n b l o o i r o n i A

sty . B ezpośred n io  po za w iad om ię-ob lodzer..e  g ra n i i n ieostro żn ość  
tu rys ty , k tó ry  w  bardzu tru dn ych  
w arun kach , bez żad n e j asekura- 
c j.  i b ez  czekanu , w y b ra ł s ię  sa­
m otn ie  na tę  w yc iec zk ę  ze  sch ro ­
n iska  w  d o lin ie  5 S taw ów ' P o l-

n iu  o w ypadku  w y ru szy ło  ta trza ń ­
sk ie o ch o tn icze  p ok o tow ie  ra tu n ­
kow e, k tó re  zw ło k , sp ro w a d z i flo 
Zakopan ego .

P r z e w  e f f e n f e  p r z e z  P o l s k ę
Drogocennych cbrszów

W  ub, ty go d n iu  p rz ew ie z io n y  
zosta ł p rzez  W a rs za w ę  n ie zw yk le  
cen n y  zb ió r  o b ra zó w  sp rzed a ­
nych p rzez  m uzea sow ieck ie  do 
S tan ów  Z jed n oczon ych  A  P . 
W  zb: orze  tym  zn a jd u je  s ię  m ię ­
d zy  inn em i s łyn n y  o b ra z  p ed z ia  
V a ttea u  p. n. „M e c e t t in " ,  k tó ry  
s ta n ow ił dotąd  w łasn ość  m uzeum  
E rm itaga  w L e n in g ra d z ie .

O b ra z  V a ttea u  n a by ty  zosta ł za 
250.000 d o la ró w  p rzez  M e tro p o li­
tan  M useum  w  N o w y m  Y o rk u . 
T ra n s p o r t  b ezcen n ych  d z ie ł sztu-

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I  P O L ­

S K I  N A  M O R Z U  —  T E N  P O P IE  

P ó g O ó r j ą .  T r v a  t o o k o fo  't r z e ch  1R A  C E N N I E  F U N D U S Z  O B R O - 

tygod n i- W  fo rm y , ja k b y  kory to , N  * M O R S K IE J , K O N T O  F  O. 
w m e łn io n e  w  m ia rę  p iask ieir. j M . w  P .  K . O . N r .  30.6S(L

k i k o n w o jo w a n y  b y ł przet dwóch 
d e tek tyw ów , k tó r zy  to w a -zy s zy ć  
mu będą  do Now  ego  Y o rk u  dla u- 
s trze żen ia  d ro go cen n ych  obrazów 
od  k ra d z ieży .

W S re rze
3JQ3 oocycii i.otnJerzy
S aarb ru ecken , 23. 12. (PAT.).

D z is ia j w  po łu dn ie  p rz y b y ł do 
Saarb ru ecken  d ru g i b a ta ljo n  g re  
nad jerów T w łosk ich  pod  dow ódz­
tw em  gen. P ra sca .

K o n tyn gen t w o jsk  m ięd zyn a ro ­
d ow ych  je s t  ob ecn ie  w  kom p lec ie  
i l ic z y  okojp 3300 J e? t
ż liw e . t e  zostan ie  on je s zc ze  uzu­
pe łn ion y  k ilk om a  jed n os tk am i *?» 
g ie lsk iem L


